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T r e ś ć :

Od R ed a k cji

R ezu lta t p ierw szej oceny m asła.

N asze  m leczarn ie  i ich  produkeya. (D okończen ie). 

O zak ład an iu  m leczarń .

Choroby krów i w ady m leka.

C echy m leczn ości krów.

W ia d o m o śc i b ieżące  

K ron ik a .

W iad om ości handlow e. V > -

O g ło szen ia .

Od Eedakcyi.
Wydanie obecnego numeru „Przeglądu mle­

czarskiego8 uległo znacznej zwłoce z powodów od 
Redakcyi niezależnych. Dążeniem naszem będzie 
aby zwłoki podobne na przyszłość się nie powta­
rzały. Poczyniliśmy starania w magistratach, lwo­
wskim i krakowskim o stałe dostarczanie nam spra­
wozdań z miesięcznych cen targowych produktów 
nabiałowych. Notowania te jakkolwiek wiele pozo­
stawiają do życzenia mogą jednak być pomocne 
przy zawieraniu umów przez mleczarnie.

Rezultat pierwszej oceny masła.

Podczas pierwszej oceny masła odbytej we 
Lwowie dnia 5. maja 1900 r *) najlepszemi okazały 
się próbki masła nadesłane przez mleczarnie: 
Kozłów p. Milatyn nowy. Mleczarnia dworska. 
Łąkła p. Żegocina. Mleczarnia dworska.
Tęgoborza p. loco. Spółka włościańska.
Bachórz p. Dynów. Mleczarnia dworska.

x) Patrz „Przegląd m leczarsk i8 z dnia 26 maja 1900  
nr. 3 i 4 str. 9,

Czudec p. loco Spółka włościańska.
Hoszany p. Rudki Mleczarnia dworska.
Oleszyce p loco Mleczarnia dworska- 
Hartowiye p Pruchnik. Mleczarnia dworska.
Stubno p. loco. Mleczarnia dworska.
Spasów p, Tartaków. Mleczarnia dworska.

Te też mleczarnie uzyskały stopień ogólny 
bardzo dobry na 39 mleczarń które w ocenie wzięły 
udział.

Nasze mleczarnie i ich produkeya 
w r. 1899.

przez D r. Tadeusza Rylskiego.

II.

W  tem , cośm y pow yżej pow iedzieli s ta ra liśm y  się 
w skazać na  d o d atn ie  i u jem ne s tro n y  obecnego  stanu  
m leczarstw a.

Z ty ch  o s ta tn ich  uderzyć nas p rzedew szystk iem  
m usi n ad er ro zd robn iona  p ro d u k ey a . O w ych 546.000 kg. 
m asła  do k tó ry ch  w yrobu  p o trzeb a  u nas aż 99 m le­
czarń (w yłączam  m iejskie), — w y rab ia  sześć m leczarń  
duńskich  średniej w ielkości, z k tó ry c h  n a  k ażd ą  liczy 
się  p rzecię tn ie  2,500.000 litró w  m leka rocznie. R o z d ro ­
b n iona  ta  p ro d u k ey a  p rzy  w ielu  m leczarniach, k tó re  n a­
w et nie są w stan ie w yprodukow ać 5 k lg r. dziennie, 
ogrom nie  u tru d n ia  zby t, dep recyonu je  w artość , w reszcie 
i na  jak o ść  m asła  w p ływ  w yw iera, gdyż m ała  m le­
czarn ia  nie je s t w stan ie  o p łacić  kosztów  m aszynow ych 
udoskonaleń  rozm aitego  rodzaju, o d pow iedn iego  perso- 
nalu  i t. d. — Sam  w yrób  m asła s iłą  rzeczy og ran iczyć 
się m usi do jak n a jp ry m ity w n ie jszeg o  postępow an ia .

A by  tem u zaradzić nie m ożem y b rać  p rzy k ład u  
w prost z zagran icy , z kra jów , k tó re  nas o dziesią tk i la t 
w yprzedziły , gdzie  zresztą s to su n k i g o sp o d arcze  u łoży ły  
się ca łk iem  inaczej. N ie m ożem y zatem  forsow nie zak ła ­
dać m leczarń  dużych, parow ych , kosztem  30 lub 40.000 
złr. g d y ż  naraża łoby  to  n as  na  znaczne w yda tk i i k to  
w ie czyby  się opłaciło . M im o bow iem  dość znacznej 
ilości k rów  jak ie  trzym am y, produkujem y m ało stosun­
kow o m leka. D la teg o  należałoby  się chw ycić innego 
sy stem u ; t. zw. filii śm ietankow ych rów nież już w nie-
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k tó r y c h  z a g ra n ic zn y c h  m le c z a rn iac h  z a p ro w a d z o n eg o .  
S y s te m  te n  n ie  n a ra ż a  n a  z b y t  w y s o k ie  k o sz ta  i n w e s ty ­
c y jne  a pozw ala  zab ra ć  w je d n e m  m iejscu  znaczn ie jsze  
i lośc i  m lek a ,  w z g lę d n ie  śm ie tan k i .

J u ż  s a m a  nażw a  w y ja śn ia  sy s tem . M lecza rn ia  t a k a  
s k ł a d a  s ię  z c e n t ra ln e j  s ta c y i  zao p a trzo n e j  w  d użą  m aślni-  
ce, i z filii k tó ry c h  ca łe  u rz ą d z e n ie  s k ła d a  s ię  z c e n t ry fu g i ,  
c h ło d n ik a ,  lub  b a s e n u  n a  z im n ą  w o d ę .  — M lek o  n a  fi­
l ia c h  zos ta je  od t łuszczone , c h u d e  m lek o  n a  m ie jscu  zu ­
ż y tk o w a n e ,  ś m ie ta n k ę  zaś o d s y ła  się do  m leczarn i  g ł ó ­
w nej g d z ie  zos ta je  o na  z a k w a sz o n ą  i p r z e ro b io n ą  n a  m a ­
sło.

S y s te m  ten  m a  dużo  d o b ry c h  s t r o n  n a d  k tó ry m i  
n ieco  n am  s ię  za s tan o w ić  n a leży .

D o s ta rc z a n ie  m le k a  w p r o s t  do  m lecza rń  p rzez  sp ó ł-  
k o w y c h  je s t  w s k a z a n e  w szędz ie  tam , g d z ie  p o szczeg ó ln i  
d o s ta w c y  m ie sz k a ją  b l izk o  s ieb ie ,  g d z ie  za tem  jed n a  
m lecza rn ia  m oże  ła tw o  oddz ie lać  ś m ie ta n k ę  i rob ić  z n ie i  
m asło .  J e s t  t a k ż e  i n a  m ie jscu  tam . g d z ie  m le c z a rn ia  p o ­
łą c z o n ą  je s t  z s e ro w n ią .

W  w sz y s tk ic h  in n y c h  w y p a d k a c h  filie śm ie ta n k o w e  
m u szą  m ieć  p ie rw szeń s tw o . — U  n as  rz a d k o  zda rza  się  
o k o l ica ,  w k tó re j  m oże m lecza rn ia  w ięk sza  bo o t a ­
k ich  ty lk o  m ó w im y  — p o k r y ć  sw o je  z a p o trz e b o w an ie  
m le k a  w  n a jb liż szem  są s iedz tw ie .  Zuzwyczaj m usi o n a  
z a k o n t r a k to w y w a ć  m le k o  i w dalszej o k o l ic y  ch cąc  
ch o ćb y  2 — 3.000 l i t r ó w  p r z e ra b ia ć  dz ienn ie .  Z m uszona  
w ięc  je s t  t r a n s p o r to w a ć  c a łe  m le k o  czy to  d r o g ą  k o ło w ą ,  
czy  k o le ją  i n a s tę p n ie  a lb o  z a t rz y m y w a ć  z k o n ie c z n o śc i  
m le k o  chude ,  co je s t  p o  na jw iększe j  części b a la s tem , 
a lb o  o d sy ła ć  je  t ą  s a m ą  d r o g ą  J e s t to  p o s tę p o w a n ie  z a ­
zw yczaj k o sz to w n e  i n a ra ż a jąc e  n a  s t r a ty  ta k  je d n ą  j a k  
d r u g ą  s t ro n ę .

Z a k ła d a n ie  filii śm ie ta n k o w y c h  w ta k im  w y p a d k u  
p o z w a la  u n ik n ą ć  w sz y s tk ic h  ty c h  n ied o g o d n o śc i .  S y s te m  
t e n  j e d n a k  m a  i in n e  d o b re  s t ro n y .  Ś m ie ta n k a  o d d z ie ­
lo n a  n a ty c h m ia s t  po  w y d o je n iu  z a ch o w u je  zazwyczaj 
d łużej św ieżość  i d o b ry  sm ak , m nie j u le g a  zepsuc iu .  Ł a -  
tw o  w y t łó m a c z y ć  to  tem , że k a ż d a  c e n t r y f u g a  czyści 
dość  d o k ła d n ie  m lek o .  I  t a k  n. p. szy b k ie  o d c e n t ty f u g o -  
w a n ie  z a p o b ie g a  częs to  t. zw. s m a k o w i  b u ra c z a n e m u  
w  m le k u  ( U ubtngeschm ack), co s tw ie rd z o n o  d o św ia d c z e ­
n iam i.

D la  d o s ta w c y  m a  sy s te m  te n  tę  za le tę ,  że u m o ­
żliw ia m u  u z y s k a n ie  św ieżeg o  z u p e łn ie  m le k a  c h u d e g o  
w lecie, w y m a g a  m nie j c h ło d zen ia ,  (g d y ż  ch łodzi się 
ty lk o  zazw yczaj ś m ie ta o k ę  t. j. l/6 lu b  t/t ca łe J i l°śc i 
m leka) ,  p o w o d u je ,  że m nie j n a c z y ń  p o z o s ta je  do  m ycia ,  
i u m oż liw ia  znaczne  oszczędnośc i  p rz y  t r a n s p o r c ie  z w ła ­
szcza k o le jo w y m .

D la  c a łe g o  zaś p rz e d s ię b io r s tw a ,  czy  sp ó łk i ,  m a  
tę  o g ro m n ą  zale tę , że k a p i t a ł  z a k ła d o w y  i k o sz ta  ru c h u  
m o g ą  b y ć  znaczn ie  n iższe jak  p rzy  jedne j  m lecza rn i  z w y ­
łą c z n ą  d o s ta w ą  m lek a .

N a  sy s te m ie  ty m  u rz ą d z o n y c h  je s t  k i lk a  m leczarń  
w  N iem czech  ja k o to  : S p ó łk a  m le c z a r sk a  W  a  1 l m  o w,
(o rze ro b i ła  w  r. 1896 450.000 Itr. m lek a ) ,  P I  a  t h e ,  
F u l d a - L a u t e r b a c h  i S t a r o g r ó d  w P r .

I  u  n a s  rzecz s am a  już n ie  je s t  n o w o śc ią  g d y ż  m l e ­
c z a rn ie  w  O le sz y c a c h  (pow. C ieszanów ) i M s to w ie  (pow . 
L im a n o w a )  p o s ia d a ją  k a ż d a  po  k i lk a  filii i dz ięk i  ty lk o  
te m u  m o g ą  znaczn ie jszo  i lo śc i  m le k a  p rz e ra b iać .

B r a k  o d p o w ie d n ic h  ludzi, ja k o  te c h n ic z n y ch  k i e r o ­
w n ik ó w  m le c z a rń ,  k t ó r y  d o tą d  d o tk l iw ie  u c zu w ać  się

się daje , zo s ta n ie  p ra w d o p o d o b n ie  w na jb l iż szy m  czas ie  
u su n ię ty ,  g d y ż  W y d z ia ł  k r a jo w y  o rg a n iz u je  s ta łe  k u r s a  
m lecza rsk ie  k tó r e  p o w in n y  p rz y s p o rz y ć  ro c z n ie  24 p r a ­
k ty c z n ie  i t e o r e ty c z n r ie  w y k s z ta łc o n y c h  m leczarzy .

W  o s ta tn ic h  czasach  ze s t r o n y  w łaśc ic ie l i  m lecza rń  
i z p o za  ich  g r o n a  s ły szeć  s ię  d a ły  żąd an ia  z o rg a n iz o ­
w a n ia  e k s p o r tu  m a s ła  p o za  g ra n ic e  k ra ju ,  g d z ie  sp o d z ie ­
w an o  s ię  u zy sk ać  w yższe  ceny . Ze w s z y s tk ie g o  co p o ­
wyżej p o w ie d z ia n o  w y c ią g n ie  ł a tw o  C z y te ln ik  w n io se k  
że n a  a k c y ę  t a k ą  jeszcze  zaw cześn ie ,  b o śm y  n a  n ią  j e ­
szcze n ie  p r z y g o to w a n i  — już  c h o ć b y  z t e g o  w zg lęd u  
że p ro d u k u je m y  zam ało .

N ie  znaczy  to  je d n a k ż e ,  a b y  s p r a w ę  t a k  w ażn ą  zo ­
s taw ić  sam ej sobie . P r z e m y s ł  k a ż d y  - j a k  się k to ś  s łu ­
sznie  w y ra z i ł  — je s t  c ie p la rn ia n ą  ro ś l iną ,  k tó re j  d łu g o  
b a rd z o  o g r o d n ik  ze swej p ieczy  w ypuszczać  n ie  p o w i ­
n ien  z o b a w y ,  a b y  n ie  u sch ła .

S tw o rz e n ie  ja k ie jś  in s ty tu c y i  — ja k ie g o ś  b iu ra  jak o  
p o ś r e d n ik a  m ięd zy  m a ły m  n aszy m  p ro d u c e n te m  i k u ­
pcem , b y ło b y  m eże  n a jw ła śc iw szem . T a k ie  b iu ro  m a jące  
n a  czele  r z u tk ie g o  c z ło w ie k a  m o g ło b y  i p o w in n o  p ró c z  
w y sz u k iw e n ia  d o ra ź n e g o  ź ró d e ł  z b y tu  — zb ie rać  d a ty  
i p r z y g o to w y w a ć  m a te r y a ł  d la  a k c y i  n a  szerszą  sk a lę  
w  p rzy sz ło śc i .

P o w ie d z ie l iśm y  u w s tę p u ,  że s to im y  w o b e c  chw ili  
p rze ło m o w e j ,  k ie d y  z  p r z e m y s łu  d r o b n e g o  zacznie  s ię  
w y k lu w a ć  p rz e m y s ł  w ięk szy .  P o t r z e b u je  to  b l iż szego  w y ­
ja śn ien ia .  W s z y s tk o ,  n a  co p o w y ż e j  s ta ra l i ś m y  s ię  n a ­
c isk  p o ło ż y ć  p rz e k o n u je  nas ,  że s to s u n k i  się  zm ien i ły  
obecn ie ,  że te  m a łe  m lecza rn ie ,  k tó r e  b y ł y  d o b re  w ted y ,  
k ie d y  je za k ła d a n o ,  dziś, g d y  n ie  są  p o s z u k iw a n e ,  a le  
s a m e  m uszą  szukać  w k r a j u  i po  za k ra je m  ź ró d e ł  zby tu ,  
s ta ją  s ię  za s ła b e  i n ie  w y trz y m u ją  k o n k u re n c y i .  
S i łą  w ięc  rzeczy , ieś li  n ie  m a ją  zg inąć ,  m u sz ą  się  u d o ­
sk o n a lać ,  w iązać  w w ię k sz e  sp ó łk i ,  s zu k ać  ludzi fa c h o w o  
w y k s z ta łc o n y c h  do k ie ro w n ic tw a ,  s z u k a ć  ź ró d e ł  zby tu .  
T ru d n o śc i  te  n ie  i s tn ia ły ,  g d y  m ie liśm y  w  k ra ju  k i lk a  
m lecza rń

Że zaś p rz e m y s ł  sam  p ie rw sz e  p o c z ą tk i  p rz e b y ł ,  że 
z d n ie m  k a ż d y m  p o w s ta ją  m lecza rn ie  a  już i s tn ie jące  
p o w ię k sz a ją  sw o ją  p r o d u k c y ę  — n ie o d z o w n ą  w y d a je  się  
p o m o c  je szcze  w y d a tn ie js z a  j a k  d o tą d  i ró w n o c z e sn e  
ś c is łe  ro z p a t rz e n ie  d r ó g  i ś ro d k ó w ,  ja k im i  p rz e m y s ł  ten  
n a jszybc ie j  do ro z k w i tu  d o p ro w a d z ić  m ożna .

O za k ła d a n iu  m lecza rń .

Jeżeli z e s ta w im y  i p o ró w n a m y  z y sk i  ja k ie  d a ją  r ó ­
żne m lecza rn ie  u d e rz y  n as  p rz e d e w s z y s tk ie m  o g r o m n a  
w  nich  różn ica .  P o d c z a s  g d y  je d n e  p rz y n o sz ą  ty lk o  b a r ­
dzo m a ły  d ochód ,  in n e  rozw ija ją  s ię  w p ro s t  n a d z w y c z a j ­
n ie ,  da jąc  w y s o k i  p r o c e n t  o d  z a k ła d o w e g o  k a p i ta łu .

G ra ją  w  te m  ro lę  ró ż n o ro d n e  c z y n n ik i ,  j a k  n. p. 
zbyt,  d o b ro ć  d o s ta r c z o n e g o  m lek a ,  ś ro d k i  k o m u n ik a ­
cy jn e  e tc . je d n a k ż e  ró żn ice  o w e  n a  p u n k c ie  r e n to w n o śc i  
m leczarń  o k a z u ją  s ię  częs to  tam , g d z ie  w a ru n k i  zda ją  
s ię  b y ć  ró w n ie  d o b re .  Z d a rz a  się n a w e t  n ie ra z  że m le ­
c za rn ie  m nie j k o rz y s tn ie  p o ło ż o n e  lep ie j  id ą  o d  ty ch ,  
k tó r y m  w s z y s tk o  z d a w a ło  się  z a p o w ia d a ć  j a k  najlepszy 
rozwój.
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N a czem to p o leg a  ? W  w ielu w y p ad k ach  w nie- 
racy o n aln em  założeniu  albo w  w adliw em  prow adzeniu .

P rzy p a trzm y  się bliżej obu tym  w zględom . Założe­
n ie  pow inno być p rak ty czn e , tan ie  i pozw alające na 
rozszerzenie się w przyszłości.

Co do p rak tyczności, pow inno się przedew szystk iem  
zbadać ja k i zak res  p ro d u k cy i może najw ięcej p rzyn ieść  
dochodu, czy jed y n ie  sprzedaż m leka p e łn eg o , czy fa- 
b ry k a cy a  m asła, lub w y ró b  serów  — czy też kom bina- 
cy a  w szystk ich  ty c h  trzech  sposobów  zużytkow ania 
m leka.

Co do tej k w esty i m usi panow ać zupe łna  jasność 
i pow inno się ją  zbadać dokładnie. I  g d y  się doszło już 
do p rzekonan ia  po odnośnych  s tu d y ach  w tym  k ie ru n k u  
k tó ry  z ty ch  rodzajów  je s t  najzyskow niejszy, pow inno się 
oznaczyć stanow czo  ja k a  ilość m leka p o trzeb n a  je s t do 
p rzeró b k i i do ja k ie g o  s to p n ia  in te re s  da  się rozsze 
rzyć.

P ow inno  się w yjść z tej zasady, żeby z początku  
zadow alać się  m ałą  ilością, a le  rów nocześn ie zabezp ie­
czyć się, aby  tę  ilość przy  rosnącej p ro d u k cy i m óc p o ­
w iększyć. N ajp ierw  m usi być  zapew niony  zby t dla 
m niejszej ilości po tem  p odnosi siz go , poniew aż im w ię­
cej m leka p rzero b i się  tem  tańsze okażą się k o sz ta  
p rodukcy i.

P o  u p o ran iu  się z ty m  punk tem  n astęp u je  w ybór 
m iejsca, sporządzen ie  p lan u  budow y  i u rządzenia, jak  
rów nież ułożenię koszto rysu . N a tym  punkcie  może ty l­
ko  fachow o w ykszta łcony  w budow aniu  m leczarni te ­
chnik udzielić odpow iedn ich  ra d  i inform acyj.

M leczarnię urządza się albo w lokalach , k tó re  d a ­
wniej służy ły  innym  celom , albo staw ia się specyaln ie  
n a  to  p rzoznaczony  b udynek . W p raw d zie  p o s taw ien ie  
n ow ego  budy n k u  połączone je s t z w iększym i kosztam i 
s ta re  b u d y n k i są  po najw iększej części n iep rak ty czn e  
i m imo w szelkich p o p raw ek  posiadają  zazwyczaj b rak i 
k tó re  później dają  się bardzo p rzy k ro  odczuwać. P o ­
w inno się w ięc jeśli to  je s t ty lk o  m ożliw e daw ać p ie r­
w szeństw o budynkom  now ym  wów czas naw et jak  koszta  
założenia są  przez to  wyższe, się w rócą one bow iem  
z pew nością później.

P rzy  sposobności m usim y zw rócić u w ag ę  n a  b łąd  
k tó ry  często się popełn ia . N iejedni są teg o  m niem ania 
że budow ę m ożna w znieść n ie og lądając  się w cale na 
opin ię  techn ika, k tó ry  m a ustaw ić m aszyny w ew nątrz  
b udynku . P o w in ien  w g o tow ym  b u d y n k u  m aszyny  u s ta ­
wić, jak , to  jeg o  rzecz. Zapom ina się p rzy tem  jed n ak  
zupełnie , że p rak ty czn e  urządzenie m aszynow e w ym aga 
odpow iedn iej p rzestrzen i, żeby m aszyny sw ą czynność 
sw obodnie rozw inąć m ogły .

P ow inno  b udow ać się o ile możności najtan iej — 
to  je s t u n ik ać  n iepo trzebnych  w spania łości, nadzw yczaj­
nych  ozdób -  a  ca ły  nacisk  k łaść  na p rak tyczne  w y k o ­
nanie. P ow inno  się rów nież m ieć zaw sze na oku ew en ­
tualne pow iększenie p rodukcy i. D otyczy  to  rów nież m a­
szynow ego urządzenia.

W ogó le  na p unkcie  m aszyn najracyonaln ie jszem  
je s t żeby ty lk o  sp raw iać  co n a jp o trzeb n ie jsze , za to ta ­
kie, k tó re  posiada ją  najlepsze w łasności u ż y tk o w e  i są 
najdoskonalszej k o n stru k cy i. Całe m aszynow e urządzenie 
założenie rur, k o tły  parow e, ch łodniki, pow inno się  zawsze 
oddać tej firm ie, k tó ra  potem  za n a leży te  funkcyono- 
w an ie tychże przyjm uje odpow iedzialność.

D obre  m aszyny i odpow iedn ie  u rządzenie n ie z a ­
pew niają jed n ak  m leczarn i ren tow ności g d y  p ro d u k cy a  
i zarząd nie są należycie prow adzone.

J e s t  w ięc koniecznie po trzebnem , żeby k ierow nictw o 
m leczarni oddać osobie, k tó ra  za n ie b ierze  całkow itą  
odpow iedziało ość.

Znam y spó łkow e m leczarn ie k tó ry ch  k ie ro w n ik  
w ykonuje bez żadnego  p lanu  różne czynności pali pod  
kotłem , m leko cen try fugu je  itd . N igdy  nic z teg o  d o ­
b reg o  n ie  w yn ik ło . N a tu ra ln ie  nie każda m leczarnia 
m leczarnia może m ieć d y re k to ra  techn iczn ie  w y k sz ta ł­
conego, dobrze op łaconego  m leczarza, pow in ien  jed n ak  
każdy k ie ro w n ik  być w iarygodnym , p osiadać zm ysł p ra ­
k tyczny  po trzebne m leczarsk ie  w iadom ości i być obzna- 
jom iony  z ob słu g ą  m aszyn.

N ie zawsze m ożna znaleść technicznie  w y k sz ta łco ­
ną osob istość , in te lig e n tn y  człow iek  jed n ak  może przez 
uczestn ictw o na jednym  ku rsie  m leczarskim , przez p ra ­
k ty k ę  w dobre j m leczarni, zdobyć po trzebne  w iadom ości 
i s tać  się odpow iedn im  do zajęcia m iejsca k ierow nika 
m leczarni i w y p e łn ien ia  zadania nań  w łożonego.

P rzy jąw szy  w reszcie, że m leczarnia funkcynuje bez 
zarzutu, że zb y t je s t zapew niony  a  k ierow nik  po siad a  
należyte w y k sz ta łcen ie  i zrozum ienie rzeczy, p rzekonam y 
się jednak , że w szystko  to  n ie doprow adzi nas do celu, 
jeżeli g łów ny  w aru n ek  n ie będzie  spełn iony , m ianow icie 
jeżeli nie będzie dostarczane dobre  m leko. Złe albo  n a ­
w et średniej jak o śc i m leko pełne, do przeróbk i na m a­
sło lub se r się  nie nadaje.

Co do przym iotów  jak ie  d o b re  m leko posiadać 
pow inno — i co do śro d k ó w  jak ich  chw ycić się należy 
żeby p roducen tów  zm usić do d o starczan ia  takow ego  
pom ów im y w kró tce

(Alfa-Mitteilungcn).

Choroby krów i w a d y  mleka.

Czasopism o „Schw eizerische M ilchzeitungu podaje 
w ykład  prof. E rh a rd ’a, k tó ry  w streszczen iu  p rzy tacza­
m y. Z aw iera on w iele p rak ty czn y ch  w skazów ek jak  n a­
leży postęp o w ać z k row am i m lecznem i. Jeże lib y  n asi 
hodow cy  zechcieli p o d łu g  ty ch  w skazów ek postępow ać, 
a b łęd n eg o  często p o s tęp o w a n ia  z krow am i unikać, b y ­
ło b y  to  z k o rzy śc ią  n ie  ty lk o  d la  hodow li, ale także 
i d la  p ro d u k cy i m asła  i sera.

C horoby  w ym ion i w ady m leka są  daw no znane 
s ta ją  się  one częstszym i w m iarę zw iększającej się p r o ­
dukcyi m leka i zm uszają nas do zastanow ien ia się, jak ie  
ego  objaw u są p rzyczyny , i czy tym  przyczynom  za- 
pobiedz n ie  możemy.

P ro f. E rh a rd  jak o  pierw szą przyczynę chorobliw ych 
p rzypad łośc i u  krów  uważa p r z e p e ł n i e n i e  w s t a j ­
n i a c h ,  dalej b r a k  w y d a t n i e j s z e g o  r u c h u  
eśli się w yłącznie żyw i na  sta jn i a n ie w y p ęd za  na 
p astw isko .

B rak  w en ty lacy i w oborach  je s t pow szechny a s ta j­
n ie  z d obrą  w en ty lacyą należą do rzadkich  w yjątków , 
naw et p rzy  dobrem  urządzeniu  zdarza się często, że 
w e n ty la to ry  są s ta le  zab ite  ażeby w sta jn i było  ciep ło  
k tó re  p rzyczyn ia  się do w iększej p ro d u k cy i m leka.

P rzypuściw szy , że tak ie  tłum aczenie je s t słuszne,
I nie zapom inajm y że nieodśw ieżane, c iep łe  ale zepsute



16 P R Z E G L Ą D  M L E C Z A R S K I

pow ietrze oddziaływa szkodliwie na jakość mleka. P o ­
dobnie i zdrowie zwierząt cierpi silnie, przy tem pera­
turze 240 C. organizm  zwierząt wydelikaca się i łatwo 
ulega różnym chorobom.

Tak silne a niebezpieczne rozszerzanie tuberkulozy 
w obecnych czasach jest skutkiem  tego ułatwione.

K a r m a  daw ana bydłu  byw a coraz więcej skom ­
plikow ana — może przyczynia się to do większej mle­
czności krów, w pływ a jednak bardzo ujemnie na dobroć 
mleka, a dalej na wyroby t. j. na masło i sery.

W  czasie inspekcyjnego zwiedzania obór — po­
wiada prof. E rhard — widziałem często większe zapasy 
karm y jak k iełk i słopowe, w ytłoki i różne odpadki przy 
fabrykacyi oleju, m akuchy i t. d. K ie łk i zwykle kwaśne 
a inne m ateryały  spleśniałe. W  takich w ypadkach 
w serow niach następują s tra ty  z powodu pojaw ienia się 
wad serów a jeżeli nastąp i zakaz używania takiej ka r­
my, złe ustaje natychm iast.

Przytem  z naciskiem  dodać należy, że n ietylko ten 
który , przerabia mleko, traci w skutek karm ienia krów 
nadpsutem i m ateryałam i, lub przesadnej ich ilości, ale 
i hodowca naraża swój inwentarz na różne choroby. Przy 
staraniach o podniesienie mleczności nie należy nigdy 
przesadzać — paszę podawać zdrową i w odpowiednim 
stosunku.

Dla produktów  mlecznych bardzo szkodliwe są tak  
zwane p leśn ie ; znajdują one się wszędzie w pow ie­
trzu, a przedewszystkiem  w obfitości w stajennem  po­
wietrzu nieczystem.

W  naszych stajniach można widzieć na powałach 
oknach i t. d. w iszące pajęczyny, zaprószone i zabło­
cone, albo skutkiem  wilgoci przegniłe. Tam to wegetuje 
w ogromnej ilości pleśnie, k tóre następnie unoszą się w po­
wietrzu, opadają do naczyń z mlekiem, a naw et w prost 
do mleka, szczególnie tany gdzie mleko stoi w otw ar­
tych naczyniach aż do ukończenia podoju. Tym sposo­
bem mleko zdrowie w ypływ ające z wymion, zakaża się7 
i staje się powodem stra t przy wyrobie serów.

Każdy producent m leka pow inien starać się o u trzy­
manie największej czystości w stajni, w żłobie, naczy­
niach do m leka i czyste utrzym anie sam ych krów. Tym 
sposobem  uniknie wielu chorób u zwierząt.

Zapalenie wymion spowodow ane bakteryam i jedna 
z najniebezpieczeńszych chorób wymion, pojaw ia się 
najczęściej tam, gdzie krowy całemi latam i zostają w za- 
dusznej — nieczystej stajni.

Tuberkuloza, ta najniebezpieczniejsza choroba p o ­
jaw ia się najczęściej u krów które, jako przeznaczone 
do znaczniejszej produkcyi mleka, stoją ciągle w stajni. 
W iadom o ogólnie jak  straszne niebezpieczeństwo grozi 
ludziom a szczególnie dzieciom przez spożywanie mleka 
od krów  tuberkulicznych.

Prof. E rhard  przestrzega aby mleka dobrze nie- 
przegotow anego wcale niespożywać.

Oprócz chorób wymion wady m leka mogą być 
spowodow ane przez inne czynniki.

N i t k o w a t o  ciągnące się mleko może być spo­
w odow ane przez spleśniałą podściółkę, przez złe siano 
lub inną nadpsutą karm ą.

S i n e  m l e k o  pew nego gatunku pleśnie, znajdu­
jące się na ścianach, pow ałach mleczarni lub serowni.

C z e r w o n e  m l e k o  dostajem y często od świeżo 
ocielonych krów i to przechodzi samo przez się. Zdarza 
się jednak że przyczyną tego jest pęknięcie krwionośnego 
naczynia w wymieniu, jeżeli np. druga krow a nastąpi 
na wymię.

Z w szystkich tych uw ag wynika, że dobre i uży­
teczne mleko możemy mieć tylko przy utrzym aniu naj­
większej czystości wszędzie tam  gdzie się mleko znaj­
duje, dalej przy najstaranniejsze,m czyszczeniu naczyń 
mlecznych, a. nakoniec, trzeba dodać uwagę, że przed 
dojeniem należy umyć wym iona i dojki krowy, a n astę ­
pnie ten, k tó ra  ma doić, win en sobie u m y ć  r ę c e  
j a k  n a j s t a r a n n i e j

(X.)

Cechy mleczności krów.

N orner zajął się zbadaniem, o ile t. z. oznaki mle- 
cznośoi pozw alają wyrobić sobie tra fny  sąd o wartości 
krowy dojnej- W  badaniach tych zwrócono uwagę na 
następujące cechy: !) wygląd żeński; 2) długa głowa 
z oczami na wierzch w ystępu jącem i; 8) delikatna, ł a ­
tw o przesuw alna skóra, dająca się przesunąć na udzie 
daleko w ty ł ;  4) drobne fałdy na szyj i i w kroku; 
5) cienki długi ogon z długą, m iękką kiścią wło­
sów na końcu; 6) znaczny odstęp pomiędzy krę­
gam i ; 7) lekkie zagłębienie w środku linii łączącej 
oba biodra; 8) wym ię pokryte delikatnym i włosami, 
wielkie, sięgające daleko naprzód i w ty ł ;  9) mocno 
rozw inięte dójki nadliczbowe ; 10) mocno wężowate żyły 
m leczne; 11) duże zwierciadła mleczne i 12) dobre kszta- 
ły  tarczy mlecznej.

Co do w yglądu mlecznego, te  badania doprowadziły 
do przekonania, że jestto  tra fna  oznaka mleczności, tak  
samo jak  duże oczy, k tóry  nadają  krowie łagodny w y­
raz. N atom iast ani długa głowa, ani też cienka i po­
fałdow ana skóra nie stanow i pewnego k ry te rium ; tern 
mniej jeszcze — cienki ogon.

Na odstęp pom iędzy kręgam i w wielu okolicach 
bardzo się uw aża; oznacza się go z odległości pomię­
dzy żebrami, ja k  również z odległości pom iędzy k ręg a ­
mi ogonowymi. W edle N ornera te cechy m ają pewną 
w artość przy oznaczaniu mleczności. W  związku z n ie­
mi pozostaje pewne zagłębienie linii grzbietow ej w m iej­
scu, gdzie kończą słę lędźwie i zaczyna się krzyż. Że 
wielkie wymię nie zawsze w skazuje znaczną mleczność 
je s t rzeczą dawno wiadomą, gdyż zdarzają się wielkie 
wymiona mięsiste lub tłu s te : m ięsiste jednak  wymię 
nie kurczy się po wydojeniu krowy. Dobre wymię po­
winno być pokryte cienką skórą z delikatnem , gęstem  
owłosieniem. U dobrych dój ek widzi się często skórę 
na wym ieniu i w kroku, jakby  obsypaną otrębam i i t łu ­
staw ą. W skazuje to na dobre rozwinięcie gruczołów ło ­
jow ych w skórze; je s t  to zatem  w iarygodna oznaka 
mleczności.

Tak samo dobrze rozw inięte dójki nadliczbowe są 
wskazówką obfitego wykształcenia- substancyi gruczoło­
wej w wymieniu, chociaż u wielu krów bardzo m le­
cznych nadliczbowych dójek nie spotykam y. Obok do­
brze rozw iniętego wym ienia, wężowato wijące się żyły 
mleczne są dobrą oznaką, a z wielkiemi żyłam i mlecz-
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nem i idą zw ykle  w parze obszerne m iedn iczk i mleczne, 
to  j e s t  o tw ory  w m ięśniu  brzusznym , przez  k tó re  ży ły  
m leczne wchodzą w ew n ątrz  tułowiu. T arczy  mlecznej 
■odmawia N o rn e r  wszelkiego znaczenia,

D ruts he T h  erartzliche W ochenschri/t.

Wiadomości bieżące.

W pierwszych dniach września rozpoczął się sze­
śc io tygodniow y kurs  mleczarski u rządzony  kosztem  k ra ju  
w M stowie p Jo d ło w n ik  (powiat. L im an o w sk i)  K ie ro ­
w nik iem  k u rsu  je s t  k ra jow y  in s t ru k to r  m leczars tw a  p. 
J a n  Biedroń. Uczniowie w liczbie d w u n a s tu  ko rzys ta ją  
w szerokiej m ierze z p r a k ty k i  w dużej i dobrze u rz ą ­
dzonej m leczarn i miejscowej. K urs  skończy  się eg zam i­
nem  około 15. październ ika . O m leczarzy  zgłaszać się 
m ożna do kierow nika k u rsu  lub do b iu ra  in fo rm acy jno- 
handlow ego.

Wystawa mleczarska odbyć się m a w k w ie tn iu  r 
1901 w H ango  (F in landya).  K osz t  je j  u rządzen ia  obli­
czono w p rzyb liżen iu  na 14 000—16 000 koron.

Zarząd lasów dóbr Krasiczyn u w iad a m ia  nas, że 
dzięki ogłoszeniu  w .P rz e g lą d z ie 11 w p łynęło  wiele zgło­
szeń na paczk i do t r a n s p o r tu  m as ta  K a żd y  je d n a k  
z zam aw ia jący ch  żąda  in n y ch  w ym iarów  pudełek. Dla 
t a r t a k u  je s t  to  rzeczą k łopo tliw ą i mogłoby się chyba 
wówczas opłacić g d y b y  zam aw iający  żądał odrazu zn a ­
cznie jszej ilości paczek  c ię tych  w edług  przez siebie po­
d an y c h  rozm iarów .

P aczk i  do tąd  w yrab iane  cztero- i p ięciokilogram o- 
we og lądaliśm y i k sz ta ł t  ich nie pozostaw ia  nic do ży ­
czenia, d la tego  byłoby  na jlep ie j  g d y b y  odbiorcy p rz y ją ć  
j e  zechcieli. T a r ta k  zresztą  może się zastosować do ży ­
czeń odbiorców g d y b y  ci zgodzili się na je d e n  ty p  dla 
n ich  dogodniejszy.

A by u ła tw ić  porozum ienie chę tn ie  podejm iem y się 
pośrednictw a.

Towarzystwu akcyjnemu „Alfa-Separator44 w Sztok- 
h n lm ie  p rzy zn an o  na  w ys taw ie  Parysk ie j  „G rand 
P r ix .u

Wypadek z centryfugą. W  niem ieckiej m leczarni 
spółkowej w B le ia lf  zdarzy ł się przed n ied aw n y m  c z a ­
sem  w ypadek , k tózy  dowodzi j a k  p rzy k re  skutk i może 
p ociągnąć  za sobą n ies ta ranność  w obchodzeniu się 
z ce n try fu g ą  i odwlekanie n ap raw y  zepsutych  części. 
Podczas paszczan ia  w ruch  cen try fu g i  ręcznej Alfa-B 
pękł s z ty f t  korby  w chwili gdy t a  zn a jd o w ała  się w gó­
rze. R o b o tn ik  za ję ty  je j  obracan iem  u p ad ł  w sku tek  
tego  przez korbę n a  ziemię z t a k ą  siłą, że uległ 
s i lnym  uszkodzeniom  k la tk i  piersiowej, k tóre spowodo­
w a ły  d łuższą  niezdolność do pracy .

Konsulat niemiecki we Lwowie o mleczarstwie 
galicyjski m P rzed  rokiem  złożył k onsu la t  n iem iecki 
we Lw ow ie sw em u rządow i obszerne sp raw ozdanie  o sto­
su n k ach  m leczarskich  w Galićyi. S p raw ozdan ie  to  um ie­
ściło n iem ieckie T ow arzystw o  rolnicze w swoich pu- 
b likacyach , dzięki czem a m ożem y czy tr ln ikom  podać 
n a jc iek aw szy  us tęp  odnoszący się do p y ta n ia :  z ja k ic h

p rzy czy n  masło ga licy jsk ie  nie może znaleźć na  r y n ­
kach  niemieckich odpowiedniego zbytu .

.R o z m a ite  w zględy  gospodarskie w s trzy m u ją  roz­
wój m leczars tw a w Galicyi. W y m ien ić  tu  należy prze- 
dew szystkiem  ogrom ne rozdrobnienie produkcyi,  b rak  
k ap ita łu ,  b rak  fachowo w yksz ta łconych  kierow ników  
m leczarń , wreszcie odpowiedniej o rgan izacy i hand lu  
T ow arzys tw a  rolnicze s ta ra ją  się w praw dzie  m leczar­
stwo podnieść przez podniesienie hodowli krów  m le­
cznych ; również o rg a n iz u ją  ku rsa  d la  odpowiedniego 
w ykszta łcen ia  personalu , na to m ias t  b rak  jeszcze dotąd 
szkoły m leczarskiej w k ra ju .  Dzia ła lność po jedynczych  
właścicieli dóbr je s t  rów nież słabą tak ,  że w iększych  
um ów zawrzeć nie można. T ak  n. p. p ra g n ą ł  zastępca 
jed n e j  z w iększych firm holendersk ich  zak o n trak to w ać  
dostaw ę pół w agonu  m asła w G alicyi nie zna laz ł  j e ­
d n ak  nikogo k toby  się tego p o d ją ł  O grom ną szkodę 
w y rz ąd za ją  tu te jszem u  hand low i m asłem  oszukańcze 
firm y dostarcza jące  t. z. .ga l icy jsk ie  m asło “ Z powodu 
licznych sk arg  s trac iła  ta  „gałęź p rzem ysłu"  w N iem ­
czech nieco g ru n t  pod nogam i, n a to m ias t  w osta tn ich  
czasach p o p y t  na  tu te jsze  m asło lepszej i średniej j a ­
kości znow u się nieco zw iększył, szczególnie w H a m ­
b u rg u  i Berlinie. L iczne ta m te jsze  dom y handlow e 
zw raca ły  się w ty m  celu do Tow. rzy s tw a  rolniczego 
krakowskiego. T ow arzystw o uw iadom iło  o tern ze swej 
s trony  właścicieli mleczarń, zda je  się jed n ak ,  że z p o ­
wodu b raku  jedno li tego  tow aru  większe um ow y n i e d o ­
szły do sku tku .

Is tn ie je  tu  nadzie ja ,  że przecież wyw óz m asła do 
Niemiec przybierze znacznie jsze  rozm iary ,

W  k ażd y m  razie  n iem ieccy odbiorcy dobrze zrobią 
jeś l i  będą ostrożni.“

K R O N I K A .

Wpływ pogody na wydajność mleka. Discon zrobił 
w szkole rolniczej w Bethonval następujące spostrzeżenia nad 
wpływem atmosfery na wydajność mleka u krów. .Czynność g ru ­
czołów mlecznych jest tern żywsza, a równocześnie ilość wydzie­
lonego mleka tem większa, im wilgotność powietrza stoi bliżej 
punktu zupełnego nasycenia, gdyż wówczas wydzielanie wody 
przez płuca i przez skórę jest najsłabsze. Zimne dreszcze zmniej­
szają wydzielanie mleka jak  i ilość tłuszczu w mleku.

Poza pewną granicą wysokiej temperatury ilość wydzielo­
nego mleka się również zmniejsza, zawartość tłuszczu nie zmienia 
się jednak znacznie. Po zimnej pogodzie znajdowano podczas 
ciepłych deszczów lub w dniach gorących w 1 J mleka 3 do 
5 g  tłuszczu mniej lub więcej N a wiosnę i w lecie przebywa­
nie na pastwisku tylko u niektórych krów powiększa wydajność 
mleka. L pomiędzy pięciu krów użytych do obserwacyi, jedna 
po przebyciu nocy w7 stajni dała 10 l mleka z 30 g  tłuszczu 
zaś po nocy przepędzonej na pastwisku 10 l mleka z 25 g  
tłuszczu. Natomiast inna krowa trzymana w nocy w stajni dała 
tylko 8,5 l mleka z 27,5 g tłuszczu, a po patwisku nocnem —  
10,5 l udeka z 31 g  tłuszczu. (Oester. M olkerei Zeitung).

Pobudzenie latowania u krów. W celu przyśpieszenia 
latowania u krów można zastosować z bardzo dobrym skutkiem 
odwar z korzeni pokrzywy. Garść cienko pokrajanych korzeni 
gotuje się przez il2 godziny w 7 do 8 l wody i zadaje 1 l od­
waru trzy razy na dobę, rano, w południe i wieczór. Jeżeli po­
pęd płciowy objawi się zaraz na drugi dzień, należy dalszego 
zadawania zaprzestać.
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Zadawanie lekarstw płynnych bydłu rogatemu.
Goubaux, zmarły niedawno dyrektor szkoły weterynaryi w Aifort 
we Francji, stwierdził, że przy zadawaniu bydłu rogatemu płyn­
nych lekarstw z butelki przez gębę dostaje się płyn na czter­
naście razy w pięciu razach do oskrzeli. Jeżeli zas lekarstwo 
zadaje się przez nos, zdarza się to samo na dziesięć razy 
w ośmiu. Nic to nie szkodzi, gdy zadany śn  dek nie jest szko­
dliwy dla dróg oddechowych. W przeciwnym jednak przypadku 
mogą nastąpić mniej lub więcej niebezpieczne, niepożądane obra­
żenia. Aby uniknąć tego niebezpieczeństwa, najlepiej wstrzyki­
wać bydłu leki płynne do jamy pyskowej przy zamkniętych war­
gach, zapomocą zwykłej serengi, używanej do lewatyw.

Pi zyczynck do kwestyi dwurazowego lub trzyrazowego 
dojenia krów.

(P róbne  d o jen ia ,  które wykonał  p. Snow adzk i ,  urzędnik  gospodarczy 
w Kąsinowie przez Pam iątkowo).

Udój mleka w  Kąsinowie — 4  krowy dojone 
2 razy  dziennie te sam e dojone 3 razy  dziennie.

Nr.
krowy
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5. 148 3 , 0 3 %  j 5. 1 4 6 % 2 , 1 9 %

6. 127 % n 6 . 1 2 0 % 7)

7. 100' /« n . 104 0
8 . 1 5 9 % 8 . 136 % n

Razem . 335 % Razem . 5 0 8 %

4  k r o w y  d o j o n e
3 razy dziennie te same 2 razy dziennie.

1. 153 2 , 6 9 %  1. 1 4 0 % 2,87 %

2. 131 % „  ; 2 -
106 n

3. 100 % 3. 1 0 5 % n

4. 1 0 9 % 4 -
1 0 6 % n

Razem . % 4 4 9  i Razem . 458

Wiadomości handlowe.

Mleczarstwo na Syberyi-

Cały ruch mleczarski na Syberyi zawdzięcza swój rozwój 
żydom, i  obecnie na tern polu pracuje ich cała falanga, jako 
pośredników, którzy w najbardziej zapadłych kątach zbudzili 
uśpione kapitały wiejskie, tak iż od lat dwu w promieniu czte­
rystu wiorst od Omska nie ma żadnej wioski, gdzieby me było
jednej lub kilka mleczarń. .

Jednocześnie nauczyli sie już po wsiać., fałszować masło 
za pomocą tłuszczów, gdy dotychczas Sybirak fałszował wagę 
masła za pomocą soli i kamieni. Jednocześnie zbiorowość żydo­
wska (kahał) zj-skała wpływ, którego rezultatem jest wiele 
przedsiębiorstw o kapitale zbiorowym i żywa wymiana zdan 
i myśli miedzy kupcami Wschodu i Zachodu Państwa. Owocem 
tej wymiany bądzie monopol maślany. I to także postęp, bo jak  
z rękoczynów mechaniki w fałszowaniu masła doszliśmy do 
chemicznych operacyi z tłuszczami, tak samo zamiast Icka bro­
datego będzie pachciarz bezosobowy, rzecz cywilizowana, monopol.

Zaczątkiem tego monopolu jest kapitał osób i firm żydo­
wskich w Omsku, które zyskały poparcie współwyznawców  
z Wilna i Odesy (jak głucha wieść niesie) i oprócz kapitału, 
będącego w handlu maślanym, na początek z górą 50.000 rub. 
w łożyli w dzierżawę pół pasterskich, które oddają z warunkiem  
utrzymywania pachtu. Rzecz jasna, że gdy tych roboczych pa- 
cheiarzy będzie dostateczna rzesza, monopol kahału będzie re­
gulował cen y ! Syberya jest zbyt wielką iżby monopol omski 
mógł wywrzeć wpływ na ceny ma ła na rynku wszechświatowym  
(Londyn), lecz to nic nie powiększy zysku pojedynczego produ­
centa w okręgu dosyć obszernym, jaki może ogarnąć monopol 
omski. (Gazeta Polska)

V
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Ąr ■ Berlin 15. września. Masło dworskie i spółkowe I a
I -44*2 mk. II a 108 ink. III a 103 mk. gorsze 98 mk. Masło 

wiejskie 8 0 — 90 mk Masło Polskie — .—  mk. Masło Galicyj­
skie — .— .

Targ ożowiony jakkolwiek z innych targów nadeszły wia­
domości o zmianach, i zmniejszoniu się transakcy. Przyczyną 
tego jest obfity zbiór owoców7 który zawsze wpływa na obniże­
nie się konsumcyi masła.

Magdeburg 15 września Masło stołowe 2 20 -  2 -60 mk. 
za 1 kg.

Przeciętna cena dla pruskiej monarchii wynosiła w sier­
pniu b. r. 234 fen.

Hamburg 31 sierpnia. Masło 1 klasy 110 — 120 mk. 
2 klasy 108 — 110 mk. Galicyjskie (z ciem) 83— 88 mk. za 50 
kgr. Tendencja spokojna.

Lwów 20 września. Drobniejsze umowy na całoroczne 
przesyłki pocztowe zawarte za pośrednictwem biura informacyjno 
hand'owego. Ceny zimowe (1 października —  i czerwca) —  2'40 
do 2-60 kor, loco Lwów. Ceny letnie (1 czerwca — 1 paździer­
nika) — 2-00 kor. loco Lwów7 za 1 kgr.

O G Ł O S Z E N I A
.B iura  m l e c z a r s k i e g o  i n f o r m a c y j n o -  

h a n d l o w e g o .
L w ó w ,  W y d z i a ł  k r a j .  H e p .  111-

Zakontraktują znaczniejszą ilość mleka
celem założenia na miejscu mleczarni. Łaskawe zgłoszenia pod
adresem : Niebrzydowski Krośeieńko p. Przemyślany, lub za po­
średnictwem biura informacyjno - handlowego.

Qarl/Qr*T praktycznie wykształcony w wyrobie sera
O t J l  K d l i ’,  szwajcarskiego, strachino, limburskiego, po­
szukuje miejsca. Zgłoszenia pod a d r .: Dr. T. Rylski, Lwów,
W ydział krajowy, Dep. III.

faski w dowolnej wielkości 
z drzewa bukowego, wyrabiaPaczki na masło,

Zarząd lasów Dóbr Krasiczyn w Hołubli p. Krasiczyn. Cena 
1 pudełka ni1 zbijanego na 5 kg. masła, loco Przemyśl, wynosi 
10 gr. Przy odbiorze większym i stałym  odpowiedni rabat.

Większa mleczarnia parowa zbycia

tygodniown 100 kgr. masła deserowego najlepszej jakości — 
także en detail. Zgłoszenia do biura informacyjno-handlowego.
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